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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

W i e l k a  B r y t a n i i  a.

Posiedzenie Izby niższey P ara m e n ta  A n ­
gielskiego dnia 19. L utego ,  było iednem z  
nayważnieyszycłi dla danych na. nieYn obiaśnień 
o ostatnich w ielkich zdarzeniach, p rzez iednego 
» głów nych uczestników  onyehże. L o rd  G a- 
s t l e r e a g h  proponując dnia tegoż w  Izbie niż­
szey adres podziękowania X ięcia R ejen tow i za 
udzielenie traktatów , pow iedział w  zabranym 
głosie:

„Chętniebym  b y ł w  innych okoliczno­
ściach p o lecił komu- innemu proponowanie ad- 
ressu podziękowania ; lecz po t-ylu sprawach, 
Ittóre były przedmiotem, układów , uznałem za 
rze c z  potrzebn a, udzielić osobiście lab ie zupełny 
rys owych zasad, iakiemi isię M inistrowie J. R. M o­
ści vr tyeh ostatnich ważnych czasach powodowali. 
Cokolwiek bądź m ówiono o  Kongrpssic W  i e- 
d e n s k i m ,  p rzecież ia praw idła on egoż, uży­
te  w  dopełnieniu P a r y s k i e g o  traktatu zM a- 
i«  1814g o , -za bardzo mądre i zbawień- e po­
czytuję. T raktat W i e d e ń s k i  był rozw inię­
ciem porządku r z e c z y , w edług którego wszyst­
kie Mocarstwa połączyć się musiały dla dzia­
łania ze wspólną zgodą. Iław niey było w  mo­
dzie odwoływanie się do d&wnieyszych trakta­
tów ; lecz przy ostatnich układach w  P a r y ż u ,  
traktat K o n g  re ss .u  W i e d  eń s-k -ie g o  bar­
dzo mądrze w zięły był za Jedyną podstawę. 
P rzy  wybuchnieuiu powtórncy woyny , zw róco­
no natychmiast uwagę na głów ny przedmiot,, to 
i e s t : na przychody. W ystawiano- sobie rze cz  
jak n a jg o rz e j,, 1 o i e s t : źe  woyna m ogła się 
s t fć  iedną z najzaciętszych  i naydłuższych. 
Sprzym ierzeni zgadzali- się w  tey Zasadzie; 
tak wjęe ze wszystkich stron n ajdzieln iejszych  
chw ycono sią praw ideł. Zw iązek b ył tak po­
w szechnym , ze na w schodzie F r a n c y  i  ani 
iednego nie było M ocarstwa ^ któreby do niego 
n ie  należało , wyiąwszy S  z w e c y ę ,. która, luboć 
gotową była złączyć się ze  Sprzym ierzeńcam i, 
iednak przez powody oszczędności, od samych 
Sprzym ierzeńców  za słuszne uznane, wstrzym a­
ł a  od tego została; na zachodaiey stronie

F r a n c j i  nie m ogła działać P o r  t u  g a l  i iay 
gdyż R ządca iey znaydow ał się  w  B r a z y l i i ,  
i  nie m ógł bydź w cześnie o położeniu rzeczy  
uwiadomionym. H i s  z p a t i i  i a nie podpisała 
traktatu, le c z  tylko p rzez etyk ietę, poniew aż 
nie miała .żadnego głów nego udziału 'w A k cie  
z d. a5. M arca. Pomimo tego iednak oświad­
czyła , iż  będzie uczestniczką przym ierza. P osił­
ki pieniężne były tak w yrachow ane, ażeby na­
tężenia Europy iak naydzielniey m ogły bydź 
popieranem i. Obowiązaliśmy się bylp wystawić 
i-5o,ooo w ojska ; le cz  żeśmy tylko 90.000 wy­
stawili, resztę więc 60,000 ludzi, zapłaciliśm y, ra- 
chuiąc po 1 1 funtów  szterlingów  za iednego 
człowielta. P ró cz tego mieliśmy M ocarstwóru 
5 millionów funtów szterlin g ó w , ogółem  zaś 
przeszło 8 m iliiionów zapłacić.“

„W ystaw iona była tak ogromna potęga, że  
choćby nawet W początkach sprzym ierzone woy- 
ska klęski były poniosły, Ostateczny w ypadek 
przecież był pewnym. Gdyby wypadek b itw y 
pod W a t e r l o o  rów nic tak był niepomyślnym, 
iak s ię  .świetnym o k a za ł, wypadek iednak ca- 
łey  wyprawy woienney , byłby przecież pew ny 
i świetny. ( Słucbayóel Stuchaycie! j  S zło  tu  o 
pokazanie Narodowi Francuskiem u, ze  w szelkie 
natężenia E  o n a p a r  t o sk  i-eg o w ojska są na­
daremne. L itw a pod W a t e r l o o  rozw iązała 
p ytan ie , a iey skutki pokazały F r a n . c y i ,  cze­
go się ma spodziewać;, gdyby iey kiedykolw iek 
miało wpaśdź na myśł przyw rócenie systematu^ 
bezpieczeństw a Sąsiadów oueyże zupełnie prze-, 
ciw nego. “

„N ic można- tego  u ta ić ,. iż F ran cu zi1 w 
roku 1814 c z jo y  wspaniałości Sprzym ierzonych, 
słabości ich przypisywali,. Tern po trzebnicy 
w iec było dadź im lek cy ę , i p rzez zalanie ich  
Ifraiu- obcem woyskiem pokazać im , że  otacza­
jące ich-Mocarstwa maią dosyć woli i potęgi stłu­
mienia i ukarania pokuszenia się rewolucyynego-,. 
gdyby im się lakow ego na nowo zachciało. Nigdy ' 
ieszcze F r a n c y  a n ie  m iał* tak pięknego, 
liczn ego i karn iejszego  woyska , iak pod W  a- 
t e r l o o  ( Słucbaycie!  Shichaycie! }. Nigdy w o j­
sko nie było g c/to wszem zw yciężyć lub zginąć;; 
żadne w ojsko nie miało się tyle spodziewać po> 
zw y c ię z lw ie ,  iak t o ,  któremu. B o n a p a r t e )

1



p rzew od n iczył. Jednakże pomimo w szelkiej 
w aleczności —  a nigdy ieszcze woyska w ięk­
s z e j  nie okazały —  zostało p rzez Xiążecia 
W e l l i n g t o n a  i M arszałka P olnego B 1 ii- 
e h e r a  zw ycieżon em , i poszło w  rozsypkę. 
K iedyż iedno tylko zw ycięztw o pociągnęło za 
sobą tak  niezm ierne polityczne i woyskowe 
w y p a d k i'? F ran cu zi nie ukazali się w ię c e j przed 
obliczeni wąysk zw ycięzktch , które W i 3 lab 
>4 dni pożniey stanęły pod bramami Stolicy, i 
p rzez Uopitulacyę db niey w eszły , a to w przy-, 
tom ności 70 do 80,000 żo łn ie rzy , k tórzy  ie- 
szczc  pod chorągwiam i li o n a p a r  t e g  o zosta­
wali. Jedna ta bitwa wszystko rozstrzygnęła, i 
przym usiła B o n a p a r  t e g o  szukać osobistego 
bezpieczeństw a u tego M ocarstwa., którego 
zgubę tak często zaprzysiegał. Nie maz i nie 
musiż się B r y t a n i i a  pysznić z podobnyeh 
zd arzeń '? —  Jakaż mnogość woyśk byłaby ieszcze 
do F ran cyi wtargnęła , gdyby tylko  2 miesiąc'e 
dłużey woyna była potrw ała 1 W ed łu g  podania 
L o rd a  W e l l i n g t o n a  w kroczyło  było -do 
F ran cyi niem niey, .iak million 140,000 woyska. 
(Siuchaycie/ Słuchjycie!)  P ró cz tego było ieszcze 
w  odw odzie 100,000 Aństryaków i iSo.oooR os- 
syan , których przednie straże znajdow ały się 
iuż nad E l b ą  i  w F r a n k o n i i . “

„,C o się tycze B o s s y i ,  bardzo mylnie są­
d zo n o , iakoby m iędzy nią ,i W . B r y t a n i i ą  
zaw iść panować miała. YV tych nawćt oko­
liczn ościach , gdzie interes I F o s s y i  zdaw ał się 
bydż narażonym , radziła się zawsze inieressu 
W . B r y t a n i i .  Zachow anie sie B o s s y i  co do 
wysp J o  ń s i l i  c li, m oże w tćm za przykład 
służyć. Muszę na zaszczyt B o s s y i  i o tern 
ieszcze w spom n ieć żę do skoiarzenia wielkiego 
Zw iązku naybardziey się przyczyniła,; wystawiła 
bo.wiem 260,000 woyska zamiast r5o,ooo, które 
się dadź obowiązała. Podczas popisu Bossyy- 
skiego woyska na rów ninie pod V e r t u s ,  za-> 
stał Xiążę W e l l i n g t o n  164,000 pod bronią, 
i  przyśw iadczył, że nigdy ieszcze p iękniejszego, 
lepiey uzb ro ion .go  i  karn iejszego  woyska nie 
•widział. Muszę w yznać na zaszczyt Cesarza 
A l e x a n d r a ,  że owe stotysięczn-e -woysko 
w przódy ieszcze wystawił i ku granicom Fran­
cy i w y p ra w ił, nim ieszcze • iaka ugoda stanęłat 
ażeby mu d ad ź'p ien iężn e posiłki, iakie naysłab- 
szem u Sprzym ierzeńcow i danemi były. Nie­
spraw iedliw ie iest zatem , wystawiać potęgę i 
posiłkow e źródła P io s s y i  za niebezpieczne, 
Kiedy takowe dotąd tylko na dobro pow szech­
n e j  sprawy E u r o p y  obracanemi były; nie­
m ądrze iest1 w zbudzać podeyrzenie tęga Mo­
carstwa okazywaniem  obawy względem  poli­
tycznych zam iarów onegoż.“

„N aturalnie, trudno było  utrzymać porząi 
dek i karność w tak niezm ierney mas sie woysk, 
iaka do F r a n c y i  w kroczyła. Jednakie wy- 
iąwszy nieporządki, iakie się na początku wtar- 
gnienia zd a rz y ły , zresztą  mało co zaszło nie- 
regu larn p ści, a wiekowi naszemu czyni to za­
szczyt , że million 100 do milliona 200,000 żo ł­
nierzy ze  wszystkich N arodów , którzy iako nie- 
przyiaciele do F r a n c y i  w k ro c zy li, i z  po - ,  
wodu szkaradności w  ich  własnym Iłraiu  p rzez 
Fran cu zów  popełnionych, nader rozią trzony mi 
byli, przecież tak poi’żądnie, - wspaniale i  tak 
ludzko się zachow ali.11

„Postępow anie Sprzym ierzonych z  F  r  a n- 
c y ą  w B oku 1814 dla tego tak wspaniałem by­
ło, że  nie można było przew idzieć tych zda­
rzeń, iakie potem nastąpiły. Szaleństwem  atoli 
byłoby po nowych doświadczeniach, -nie chcieć 
pokoiu na trw alszych Oprzeć posadach. P rz y ­
w rócenie B  u r  b o n ó  w zdawało się najlepszym  
środkiem do zapewnienia i zew nątrz spokoyno- 
ści F r a n y i .  Nie chcem y się w trącać do spraw 
w ew nętrznych -obcych K raiów , nie możemy 
atoli dopuścić zasad i  urządzeń, niebezpiecz­
nych dla Kraiów  zagranicznych. Gdyby L  u- 
d w i k  XVIII. sam był miał dosyć mocy utrzy­
mania się na swoim .tro n ie, lub gdyby b ył od 
samego Narodu nazad nań przywróconym  , i  
gdyby Naród ten poszedł był za pięknym H ol- 
lendrów  p rzykład em , byliby się Sprzym ierzeni 
trzym ali traktatu  Paryzki.ego , i  od nie iedn ego  
wstrzym ali kroku. A leż rzeczy  zupełnie ina- 
czey się stały. K ról Francuzki ńie był uczestni­
kiem , traktatu z dnia 26 M arca  ̂ kiedy go 4 
sprzym ierzone M ocarstwa między sobą zaw ar­
ły, nie wiedziano o tem, że  M onarcha ten P  a- 
■ryż .opuścił. M inister F ran cu zki oświadczył 
wpraw dzie przystąpienie swoiego M onarchy, 
-lecz rzeczyw iste przystąpienie ni^dy nie -nastą­
piło. Tym czasem  uznali Sprzym ierzeni ża 
za rze cz  słuszną żądania od >od Francyi tych 
tylko wynagrodzeń ,i. rękoym i, iakich naygw ał- 
townieysza konieczność wymaga, ażeby spńawę 
Króla ł< rancuzkiego i  Narodu p o g o d zić 'z  pra­
w id łam i, dla spokoynosci Europy nieodbićie 
potrzebnem i.“

„M ożna uważać F r a n c y ę ,  iak gdyby się 
z  trzech  w ielkich istotnych części składała. 
Sprzym ierzeni musieli naprzód zw ażyć, co sa 
winni Kólowi, który sic zaw sze tak poiednaw- 
czym  o k azyw ał; pow tóre musieli mieć wzgląd 
na owa wielką massę Indu, która się wierną i 
i dobrze myślącą ok?:-ała, chociaż niektóre 
niższe klassy izb B o n a p a r t e m  były się Po­
św iadczyły; potrzecie musieli się z a ią ć  ową 

. częścią Narodu , która się ciągle u iepisyiacio ł-
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«ą spokoyności E u r o p y  oltazrwało, i Ł tó reyp o ­
trzeba było całkiem odiąć siły , dla uzyskania 
nadziei trw ałego pokoiu z 1 F r a n c y a ,  czyliby 
ona pod panowaniem swoiego Króla , lub też 
iakieykolwiek inney Dynastyi zostawała. Sprzy­
m ierzeni byli przekonanymi ., .że  gdyby woys.ko 
Francuzkie, tchnące zasadami w ojskow ego J a- 
k o b i n - i z m u ,  ciągle istn ia ło , nieprzyiactelskie 
kroki za lada sposobnością znowuby się wkrót­
ce  rozpoczęły. R ozw iązanie w ięc tego w oy- 
ską było głównym  przedm iotem  dla Sprzym ier­
zonych. L e c z  chociaż go iu ż -nie ma , potrze­
bną iednakźe iest .rzeczą mieć się na ostrożności. 
K ie waham się  przytoczyć tu naw et z niciaką 
dumą tey okoliczn ości, iż L u d w i k o w i  XVIII. 
form alnie oświadczono., że  ie ż c li F rancuzkisgo  
woyska nic rozpuści, Sprzym ierzeni przym uszo­
nymi będą dokonać sa^»i tego niezbędnego 
dzieła. Dla poparcia tego  ośw iadczenia, zg ro ­
madzono nad L i g e r a  3oo,ooo w oyska, które 
miało w ypow iedzieć rozeym ., gdyby woyska n ie  
ro zp u szcza n o , co się nareszcie stało.' Fytam  
się każdego dobrze myślącego A n g lik a , czyli w 
takich okolicznościach niesłusznie było mieszać, 
się do spraw Francuzki e h , i  czyli nie iest na­
szym obowiązkiem  bronić K ró la . p rzeciw  
sprzysiężonym i  buntownikom, chociaż iuż wię- 
cey nie są pod bronią? R ozw iązanie woyska 
L i g ę  r  y , nie było w  żaden sposób przeciw - 
nem pospolitemu dobru w e F r a n c y  i.; każdy 
dobrze myślący F ran cu z cieszy s ię , że iest 
uwolnionym od strsszliwey woyskowey tyranii.“  

„N ietw orzy -sądzą, że była pomyślna spo­
sobność odebrania F r . a n c y i  te g o , czego .pod 
L  u d w i k i e  <n XIV- n a b y ła , i cofnienia iey 
znowu w  dawne granice. L e c z  takowe -mnie­
manie opiera sic na fałszyw ey posadzie. Jeżeli 
się F r a n c y  a od. -owego czasu pow iększyła, 
tedy i inne K raie w tymże samym zostaią "przy­
padku. Potęga n. p. W . E r y  t a n i  i od kilku 
lat tak się w zm ogła , iż mniey potrzebuie u- 
m nieyszenia Erancuzkiey potęgi; rów nic i R o s- 

■sya powiększyła się-do takiego stopnia, że po­
mimo w szelkiego zaufania, iakie w umiarkowa­
niu oney pokładać trzeba, niepolitycznie byłoby, 
F r a n e y ę  ieszcze więeey osłabiać. F r a n c y a  
musiała się, iako Naród, utrzym ać na swoim sto-r 
pniu. Gdyby Sprzym ierzeni podług innego sy- 
8f.ematu byli p o stą p ili, ćała F r a n c y a  od 
kmiotka aż do Króla byłaby się przeciw  nim 
połączyła. Sprzym ierzeni chcieli Su in t uspo­
k o ić ,  nie zaś podług poiedyńezych pryw atnych 
w idoków rozm aite K raie rozryw ać, przezcoby 
się byli oddalili od w ielkiego celu przym ierza. 
O gólne koszta wtargnienia wyniosą' na E jan cyę 
około aooo tuiłiionow fran ków , a naw et i ta

zapłata przyprow adzi ią do tego stan u , iż tak 
prędko szkodzić’ n ie będzie iuogła.;‘

Rósprawa z.powodu wniosku Lorda C a s t -  
l e r e a g h ,  uczynionego względem  -adresu po­
dziękowania, trwała dnia„2o. Lutego -aż do 4tey 
godziny z rana. L ord  M i l t o n  proponow ał 
poprawę adressu, le c z  proiekt iego większością 
głosów  244 przeciw  został odrzuconym , a 
proponowany p rzez L orda C a s t l e r e a g h  a- 
dres b ez zbierania głosów  przyjętym .

F r a n c y a .
TJ iednego z dawnych Członków  Konw en- . 

tu narodotvego znalezione są nader ciekaw e 
papiery w zględem  M a r y i  A n t o n i n y . .  Je­
dna z G azet P a r y z k i c h  czyni o nich wastę- 
puiącą w zm iankę: „U  b yłego  Członka Konwen­
tu narodow ego, nazwiskiem C o u r t o i ś ,  któ­
r y  iako K rólobóća F r a n e y ę  opuścić m usiał, 
znaleziono kilka Jiśtów K rólow ey F  r  a n c u z-  
k i e y ,  iey włosy., a. m iędzy innem i list z  na­
pisem do X iężney E l z  b i  e ty  (Siostry L u d w i -  
k a X V I.), który w  najczulszych w yrazach na­
pisany, wiernym  iest w izerunkiem  tey w ielkiey 
duszy. Słychać., że  K ról' Jegom ość ch ce te  pa* 
■piery do druku podać. Znaleziono także, u te­
goż samego -wygnańca testament K rólow ey, na­
pisany czterem a -dniami, p rzed  ie y  św iercia. Za 
wszystkie te papiery trzeba -podziękować tro- 
skliw-ości jeneralnego M inistra P o licy , H rabie­
go -C ,a z e s . Przyn iósł on ie  niezw łoczn ie K ró-j 
łow i, który natychm iast poznał rękę.

Na posiedzięniu Izby P arów  d. 22.- L u te ­
go., udzielońy b ył -oney., rów nie iak i Izbie 
Deputowanych, ze strony Króla list Królow ey 
M a r y i  A n t o n i n y  p rzez M inistra Spraw  za­
granicznych.. Xiążęcia R i c h e l i e u ,  w  przy­
tomności Ministra P olićyi -Hrabiego C a z e s, z  
którego to  powodu W ic e -  H rabia C h a t e a n -  
L r i a n d  miał żarliwą m owę i proponow ał, aże­
by -wysłać w ielką D ęputacyę , .maiącą w yrazić 
K róiow i uczucia w dzięczności P arów  za udzie­
len ie  togo listuj W  sk-utku tey uchw ały przy- 
poszczona była d. 23 . L utego wielka B eputa- 
cya Izby P aró w  na p osłu ch an ie, poózein o- 
trzym awszy do tego od Króla pozw olenie , u- 
dała się w  równym  zam iarze 'd o  Xięzn-ev d’A n- 
g o u l e m e .  Tegoż, samego dnia przypuszczoną 
została także wielka D eputacya Izi.y Denuto- 
wanych lak do K ró la , iak i do Xiężny d’A  n- 
■g o u l e  m e  na posłuchacie , na L-órem p rzez 
P rezesa  Izby czytany był .adres d;!era .w p rzó ­
dy uchw alony, z  powodu udzie'onego lista  
Królow ey M a r y i  A n t o n i n y .  U ról i Xiężna 
d’ A n g o u l e m e  odpow iedzieli iak nayczuley 
na miane do nieb mowy.
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S z w e c y a  i  N o r w e g i  i a .
D alsży ciąg (przerwanego w 4jntn N r ze Ga  ̂

zety naszej) A litu , ©pi&uiącego stosunki kansty- 
iucyne między N orw egiią i S z w e c ja :

4. K ró ł ma-= prawo zw oływ ania woysłia, 
wydaw ania w oyn y, zawierania pokoiu, wcho­
dzenia w  przym ierza i  zrywaui-a onychże, wy­
syłania i przyymowania Posłów . Jeżeli Krół 
ch ce  rozpoczynać w o jn ę , powinien myśli swoi® 
obiaw ić Rządowi. K o r w e g s h i e r a u ,  i- kazać 
sobie przedstawić iego w n ioski, oraz dokładną 
zdadź sprawę o stanie K rain  w e w zględzie przy­
chodów  , obronnych środków i t. d. Potem  
zw ołu ie Krół^tak N orw egskich, iak  i Szwedzkich 
M inistrów Stanu- i  R ad ców  Stanu, tworzy nad­
zw yczajn ą Radę Stanu , i przedstawia powody 
i  okoliczności, m ogące przy  Łem zdarzeniu bydź 
w zietem i pod rozw agę, przyczem  wyiaśnienie 
» o  r w e g s k i e g o  R ząd u , co  do stanu Kraiu 
K o r w e g s k i e  g o  , i  row naź sprawa ® S z w e -  
« y i  maią bydź podanemi-.' W zględ em  tych przed­
m iotów  żądać m a K ról od n ich  o p in ii, którą 
Itaźdy z  nich- za- siebie pod odpowiedzialnością 
Konstytucyą obwarowaną-do protokołu  wniesie j 
K ró l zaś m ocen będzie u ch w ałę , którą' dla 
K raiu  za  naylepszą u zn a , przyiąć i uskutecznić.

5 . J e że li zachodzą przedm ioty, tyczące się. 
obu K r a ió w , w tenczas N orw egski Minister- 
Stanu-,, rowriie- iak  i  dway N orw egscy Radcy 
S ta n u * którzy przy boku K róla zostaią , maią. 
k rzesło  i głos doradczy w  Szw edzkiey Radzie- 
Stanu. W  takich przedm iotach musi bydź tak­
ż e  R ząd N o r w e g s k i -  o zdanie zapytan ym , 
chyba żeby rze cz y  t ik  szybkiego rozstrzy­
g n ięcia  w ym agały, iżb y  do tego nie było  cza­
su. He razy u  K róla w  N o - r w e g s k i e y  R a­
dzie Stanu , w  iakimbądź czasie i- m iejscu  zgro- 
madzoney, brane są pod- rozw agę przedm ioty 
obu Kraiów  się ty c z ą c e , powinno, m ieć także 
głos i- miieysee trzech- G zło n k ów 'ze  S z  w e d z ­
k i e y  Rady Stanu. .

6. Jeżeli K ról1 -u m rze , a- Następca- tronu 
Jest ieszcze małoletni-, powinna w espół N o r -  
w e g s k - a  i S z w e d z k a -  Rada z w o ł a n i e  N-o-r- 
w e  g s k i e  go-  i S z w e d  z k i  e g o  Sey-mu na­
tychm iast nakazać.

7. Zanim  się R eprezentanci ohu Kraiów  
zgrom adzą i ustanowią R z ą d , maiący trw ać 
podczas m ałoletności Rróla, powinna z  ró w n ej

. lic zb y  N .irw egskich' i' Szw edzkich C z ł o n k ó w  
złożoną Rada- Stanu,, pod nazwiskiem t y m -  
e-zaso -w eg-o  R z ą d ' u  N o r w e g i i ,  i- S z w e ­
c j i ,  trudnić się administracyą Kraiów z za­
chowaniem  obustronnych. Konstytucyr. T a  Ha- 
da Stanu ma się- składne 2 dziesięciu Członków  
a. każdego K ra tu j to isst,. ze  strony N O iW C ’

g i l :  z  Norwegs&iego Ministra S tan u , tudzież 
dw óch R adców  Stanu bawiących w S z t o k o ł -  
m i e , z  sześciu zw yczajn ych  , lub też szcze­
g ó ln ie j do tego przeznaczonych R adców  Sta­
nu , których w czasie bezkrólew ia , lub też ma* 
łolctności K r ó la , Rząd N o r w e g s k i  2 w ła­
snych Członków  obiera, nakoniec z  iednego Se­
kretarza S ta n u , którego w  rzeczon ych  przy­
padkach', rów nie Rząd m ianuie; i e  strony zaś 
S  z w e  c y  i, składać się ma z  obu M inistrów Stanu, 
sześciu R adców  Stanu i Kanclerza nadw orn ego, ą 
przy rozbiorze spraw Szw edzkich, z  referu jącego  
Sekretarza Stan u, lub icźeli- N orw egskie wvła- 
czaią sio sp ra w y , koleyno podług dawnóści 
służby, z iednego z e  Szw edzkich Sekretarzów  
Stanu. T ak w czasie przygotowania., iak ro z­
trząsania Norwegskich, rów nie iak i Szw edzkich 
interessów , ma. się postępować w edług p rze­
pisów, iakie są woźne w  każdym' z  tych Kraiów . 
P odczas Rządu tym czasow ego będą N orw eg- 
skie i-nteressa przezN urw egskiego Sekretarza Sta­
nu re fero w an e, w Norwegskim  ięzyku proto­
kołow ane i eicpedyowane; interessa Szw edzkie 
zaś przez- Szw edzkiego Sekretarza S ta n u , do 
którego należeć b ę d ą , r e f e r o w a n e i  w  
Szw edzkim  ięzyku protokołowane i espedyo- 
wane. Spraw y tyczące się obu K rólestw , lecz  
2 istoty swoiey nie należące do działań oso- 
bney- E tp e d y c ji Stanu, lub osobnego D eparta­
m entu, będą. p rzez K anclerza Stanu re fero ­
w an e, i  do- każdego Królestwa, z  osobn a, w  
narodowym, ięzyku-, przez Sekretarza Stanu o - 
negoź espedyowane. Dyplom atyczne sprawy 
będą także przez K anclerza nadwornego refe­
rowane-, i do osobnego protokołu wnoszone* 
Sprawy maią się większością glosó-w rozstrzy­
gać;' ieśliby głosy równe- były, natenczas Mów­
ca rozstrzygnie. W szystkie wygotowane expę­
dy cye ( re zo lu c je  )  maią bydź przez wszystkich- 
Członków  podpisane. Z łożona.Rada Stanu (Rząd; 
tymczasowy-), powinna mieć , siedlisko swoie- w  
Sztokolm ie. N orwegski,M mister Stanu-, i Szw edz­
ki M inister Stanu i "Sprawiedliwości, powinni; 
na piei wszem- zgrom adzeniu się olioiey Rady 
Stanu lo9y cią gn ąć, który z  nich riia p ierw ey 
głos. zabierać. Podług lego- przez losy ustano­
wionego. porządku-,. maią się Mowey co 8 dni- 
m ieniąc, t ak,  iżby każdy z  M inistrów Stanu,, 
ieden, po drugim , lecz  tylko raz na tydzień ,- 
głos sobierał, W e  wszystkich przypadkach r 
g d zie--według N orwegskiey i Szw edzkiey Kon­
stytucji , Adm inistracja Kraiu przez Radę Sta­
lin sprawowaną bydź m a, powinni sic Radcjr 
Stanu obu Ki óIostw,  w rów ney lic z b ie , i wes 
dług przytoczonycli us' w zgrom adzać.

£ D o u cze n ie  nastąpi,. )■


